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  Rozdział I


  Nimfetka


  Odwróciła się doszyby.


  Naplecy opadały loki wkolorze miodu. Spod krótkich spodenek zalotnie wychylała się dolna część pośladków. Dziewczyna znalazła miejsce, przysiadła zwdziękiem. Cienki kabel, łączący słuchawki ziPodem, biegł pomiędzy zgrabnymi udami. Wierciła się, aon poruszał się wjej rytmie, jakby chciał tam wejść.


  Moje uda kleiły się dosiebie. Miałam ochotę przysłonić usta iudając, że ziewam, westchnąć zrozkoszy. Ale tylko wysiadłam ztramwaju.


  Odkąd zamknęli bufet nauczelni, jadałam wMcDonaldzie. Wczasach mody nawegetariańską cnotliwość był jeszcze bardziej grzeszny. Jednak największą zaletę tego przybytku rozpusty stanowiły młode dziewczyny. Polekcjach wyciągały zpapierowych torebek frytkę zafrytką. Oblizywały palce ztłuszczu. Oznaczały śladem taniej szminki wszystko, cowsuwały między wargi.


  Błyskały oczętami, kręciły główkami, aż włosy fruwały im wewszystkie strony. Pewnie dlatego nazywa się jepodfruwajkami. Jawolę inne określenie: nimfetki.


  Usadowiwszy się nawysokim stołku barowym, miałam nanie znakomity widok. Kiedy schrupały ostatnie kęsy, zaczęły pokazywać sobie nowe zdobycze: pantofelki, puderniczki, okulary. „Tego nie będę wyjmować, zajrzyj”, szeptały. Podawały zawiniątka zrąk dorąk, wtajemnym kręgu, iuśmiechały się pod zadartymi noskami. Zasłaniały się lusterkami. Usta, kolejny raz pociągnięte czerwienią, wyglądały jak namalowane emalią nagładkiej porcelanie. Nie porysowała ich jeszcze żadna zmarszczka, żaden ból.


  Coztego, że moja cera też jest jeszcze świeża? Totylko powłoka. Wśrodku jestem zepsuta, roztrzaskana. Ale nie żal miporcelany.


  Gorzką myśl osłodziło pojawienie się piękności ztramwaju.


  Kroczyła oddrzwi dokasy nawysokich obcasach. Nagle odbiła wbok iskręciła dołazienki. Chwilę później podążył tam mężczyzna wgarniturze. Wyszedł pokilkunastu minutach, zwesołkowatym uśmieszkiem, zapiął marynarkę iopuścił lokal. Nastolatka wciąż się nie pojawiała; przyszło midogłowy, że tomusiał być zabójczy seks. Zgłośników sączył się ten rodzaj muzyki, który nikomu nie przeszkadza inikogo nie pobudza. Pasowałby jako podkład dohorroru klasy B. Wroli głównej nimfetka wzakrwawionych pantofelkach. Uderza piąstkami wzamknięte drzwi toalety, ale nie przebija się przez radosną melodię.


  Nie darowałabym sobie, gdybym nie sprawdziła, codzieje się zaprawdziwymi drzwiami. Wciąż nikt nie poruszał klamką. Podeszłam inasłuchiwałam, ale odpowiedziały mimartwą ciszą. Otworzyłam jeizimpetem wpadłam nadziewczynę. Akurat odchodziła odlustra, cała, zdrowa, czarująca. Cozaulga! Stanęłam najej miejscu iudawałam, że poprawiam włosy.


  Nadnie umywalki błysnął srebrny kolczyk. Schowałam go dokieszeni. Wybiegłam, pewna, że jeszcze dogonię właścicielkę, ale nie znalazłam jej przy wyjściu. Tkwiła wkolejce. Dołączyłam izaciągnęłam się nią. Nie pachniała seksem, tylkoperfumami, których musiała użyć niedawno. Zprzyjemnością wsłuchiwałam się wdźwięk lodu wrzucanego dokubka. Zapłaciłam zacolę iruszyłam dostolika.


  –Mogę?


  Skinęła głową.


  –Totwoje? –Wyciągnęłam kolczyk.


  –No! Dzięki. Nie skapnęłam się, że wyleciał.


  –Znasz tego wgarniturze?


  –Którego?


  –Tego, cowychodził złazienki.


  –Pracujesz wpolicji? –Uśmiechnęła się ironicznie, cozabolało. Uśmiech wkrótce zamienił się wśmiech, ale tak uroczy, że natychmiast wybaczyłam, że tozemnie.


  –Nigdzie nie pracuję –powiedziałam.


  Sączyła napój przez słomkę, jakby czekając naciąg dalszy.


  –Studiuję historię sztuki. Właściwie toteż praca... –urwałam, ciekawa reakcji.


  Odstawiła colę. Oparła się łokciami ostół inachyliła kumnie. Rowek między piersiami nęcił, bysprawdzić, jakie są bujne iaksamitne wdotyku.


  –Cotakiego? Zwariowałaś?


  Przez chwilę zastanawiałam się, czy czyta wmoich myślach. Umknęło mi, oczym mówiłyśmy, ale nawszelki wypadek potwierdziłam.


  –Cosię potym robi? Biega się zmiotłą pomuzeum?


  Naszczęście chodziło jej wyłącznie ostudia.


  –Chcę pisać osztuce.


  –Taaa, jasne. Akto chce otym czytać? Czeka cię bida znędzą! –jęknęła. –Ej, amoże chcesz dorobić zemną?


  –Gdzie? –Teraz jaudałam idiotkę.


  –Dobra, dobra, już się nie wygłupiaj. Podzielę się nim ztobą. Fajna zciebie dupa, spodobasz mu się.


  –Taka jesteś wspaniałomyślna?


  –Nie. On... Wiesz, on potrzebuje nowości. Teraz wymyślił kible. Mam dosyć ruchania się znim wsyfie ismrodzie. Przyprowadzę mu nachatę przyjaciółkę, toda mispokój. Nic tak nie podjara faceta jak trójkąt.


  –Ale mynie jesteśmy przyjaciółkami...


  –Tonimi zostaniemy. Chcesz zarobić czy nie?


  –Daj misię zastanowić.


  Zamilkłam nadłuższą chwilę. Intuicja podpowiadała, żebym wtoweszła. Spełnienie marzenia oseksie znastolatką nigdy nie było tak blisko. Musiałam skorzystać zokazji. Jednak próbowałam wynegocjować lepsze warunki.


  –Cotynato, żeby nas tylko obserwował?


  –Spoko, nie będę mu cię pakować dołóżka, jeśli nie chcesz. Tylko jak podzielimy się hajsem? –Wzięła gwałtowny oddech, aż jej biust zafalował. –Jawszystko załatwiam, towięcej dla mnie, conie? –Położyła dłoń namojej, ajadostałam gęsiej skórki. –No nie, tyteż nie będziesz stratna. –Zabawnie przewróciła oczami. –Ile byś chciała?


  –Obojętnie.


  –Zgłupiałaś? Ej, amoże masz namnie ochotę? Lepiej, żebyś była lesbą. Zidiotkami się nie zadaję.


  Znów chichotała, aż trzęsły się jej ramiona. Brzoskwiniową cerę ożywił rumieniec.


  –Mniejsza oto. Tojak będzie znaszym pokazem? Zaproponujesz mu?


  –Jasne! Dryndnę dociebie.


  Wymieniłyśmy numery telefonów.


  Miała naimię Majka. Kiedy dopiła napój, wstała, głośno cmoknęła mnie wpoliczek iwyszła. Jednak jej pocałunek został minapoliczku, aśmiech wciąż dźwięczał wuszach.


  * * *


  Nie wiem, czemu uroiłam sobie, że ona skontaktuje się zemną następnego dnia.


  Zatrzymałam się pośrodku ruchliwego skrzyżowania iwyciągnęłam ztorby telefon, bomiałam wrażenie, że dzwoni. Nie dzwonił. Tylko samochody trąbiły przeraźliwie. Wpowietrzu wciąż unosił się zapach podobny dojej perfum. Naulicy, wtramwaju, nauczelni, wsklepie, wakademiku, włazience –gdziekolwiek byłam, czułam go icochwila sięgałam pokomórkę. Sprawdzałam, czy nie mam nieodebranych połączeń. Byłam pewna, że nie usłyszałam sygnału. Myliłam się. Wieczorem uznałam, że dziewczyna zatelefonuje pospotkaniu zesponsorem. Nie odzywałam się pierwsza, żeby nie pomyślała, że się narzucam.


  Ona wciąż milczała.


  Poznałam ją wponiedziałek, azbliżała się połowa tygodnia. Coraz bardziej nienawidziłam telefonu. Nieustannie wydawało misię, że wydaje dźwięki, więc sprawdzałam. Ico? Komórka ani nie śpiewała, ani nie warczała.


  Odczwartku ogarniał mnie coraz większy niepokój. Rozdwoiłam się iprowadziłam dialog sama zesobą.


  –Pewnie tylko tak mówiła. „Zadzwonię dociebie”. Nimfetki same nie wiedzą, czego chcą.


  –Dotrzyma słowa, zobaczysz. Nie stracę jej!


  –Już straciłaś. Nie masz wyjścia, musisz się ztym pogodzić. Popierwsze, wyłącz telefon.


  –Żartujesz?


  Obojętne, czy byłam wjednej osobie, czy wdwóch –nic nie mogłam poradzić, żeby skończyć zparanoją. Mogła mipomóc wyłącznie nowa znajoma.


  Wpiątek prawie zasypiałam, gdy komórka, położona tuż przy poduszce, zawibrowała. Patrzyłam naprzeklęty ekranik, albo raczej nabłogosławiony, skoro wyświetlał pięć liter: M, A, J, K, A. Tańczyły przed moimi oczami, ale nie reagowałam. Dopiero gdy zadzwoniła poraz drugi, drżącymi palcami wcisnęłam zieloną słuchawkę.


  Już zapomniałam, że nimfetka mataki miły głos.


  Okazało się, że sponsor napalił się nanasz plan iobiecał premię, byleby mnie przyprowadziła. Zaproponował pokaz zatydzień. Kułam żelazo póki gorące, więc zgodziłam się odrazu. Ustaliłyśmy, że umówimy się trochę wcześniej, żeby się przygotować.


  Kiedy się rozłączyła, trudno mibyło uwierzyć wnaszą umowę. Ja, nimfetka isponsor? Istny Tercet Egzotyczny. Mężczyzna mało mnie obchodził; nie mogłam się doczekać, kiedy znów zobaczę śliczną Majkę. Ciekawe, corobi wten weekend? Zadzwonić czy nie? Zdałam się nalos iwzięłam monetę. Wypadł orzeł, więc zadzwoniłam.


  Zapytałam, czy chce się jutro spotkać. Niepotrzebnie dodałam, że chodzi ospotkanie sam nasam. Stała się podejrzliwa, jakbym właśnie proponowała jej wspólną noc. Wyjaśniłam, że jeśli spędzimy zesobą trochę czasu, będę czuła się pewniej podczas pokazu, ale chyba jej nie przekonałam. Rzutem nataśmę zaproponowałam, żebyśmy wybrały się poseksowną bieliznę. Itują miałam.


  Umówiłyśmy się wManufakturze. Nie wsobotę, tylkowniedzielne popołudnie.


  Byłam niesłychanie przejęta. Przed snem wyobrażałam sobie namiętne sceny znami obiema wrolach głównych –cojest cudowniejszego oddwóch kochających się kobiet? –jednak postanowiłam, że wniedzielę będę uważać, aby zbyt wcześnie nie zdradzić się przed Majką. Nawet tak wyzwolone nimfetki jak ona bywają płochliwe. Mimo tosądzę, że wkażdej kobiecie kryje się lesbijka, trzeba tylko stworzyć sprzyjające warunki, byujawnić to, coukryte. Nastolatka nawet nie będzie wiedzieć, kiedy wpadnie wpułapkę. Pułapkę nowych rozkoszy, więc nie stanie się nic złego.


  Wniedzielę nie potrafiłam się skupić naniczym. Później trochę odpuściłam itylko spoglądałam natarczę zegarka, popędzając wskazówki. Przesuwały się wswoim tempie, zdecydowanie zbyt wolno. Dotego obawiałam się, że ona nie przyjdzie.


  Przyszła! Czekała namnie przed wejściem.


  Zamówiłam dwie kawy izajęłyśmy miejsca wpluszowych fotelach przy oknach wychodzących narynek.


  Łagodne promienie padały nadługie włosy dziewczyny, rozjaśniając je. Przesunęła ponich dłonią. Jeden zkosmyków zatrzymał się pomiędzy palcami, jakby sprawdzał ich czułość. Słoneczne zajączki przeskakiwały zdołeczków wpoliczkach naramiona, znagiego dekoltu napiersi, osłonięte obcisłym materiałem. Chyba wpadłam wobsesję naich punkcie. Czy moje spojrzenie nie jest zbyt natrętne? Powinnam się pilnować, cholera!


  Majka chyba liczyła, że odezwę się pierwsza. Nie miałam wyjścia. Zatomiałam okazję, bypozbyć się kilku wątpliwości.


  –Słuchaj, jak właściwie będzie natym pokazie? On nie ruszy się zmiejsca? Nie tknie mnie, prawda? Później wyjdę, atyzostaniesz?


  Przytaknęła. Potwierdziła też, że nie będzie nas nagrywał. Nie uspokoiła mnie.


  –Ajak zrobi topokryjomu? –dopytywałam.


  –Taaa iwrzuci naYouTube! Codziennie będzie lukał, ile nabiłyśmy odsłon. Oj, Magda, nie panikuj. Znam go, nic nie odpierdoli.


  Pokiwałam głową.


  –A, koniecznie miej pończochy. Wtedy oszaleje.


  Itak chciałam jewłożyć. Majka przystała napomysł, żebyśmy kupiły taką samą bieliznę. Miałam nie patrzeć naceny, bootrzymała nanasze wydatki sporą sumę.


  Podniosłyśmy się iruszyłyśmy wstronę sklepów.


  Zawypolerowanymi witrynami krzątały się sprzedawczynie, starannie rozwieszając iukładając ubrania, nakoniec wygładzając jedelikatnie. Przemykały między półkami wbalerinach, lekkimi ruchami podsuwały klientkom sukienki drukowane wkwiaty lotosu ispinki wkształcie orchidei. Znałam tę pracę wraju zeszmat iz plastiku, którym władały manekiny ozdobione klejnotami zimitacji złota. Całe towarzystwo oświetlały lampy. Sztuczne palmowe liście nie dawały chłodnego cienia. Niezdecydowane Ewy przechadzały się pod nimi wtę izpowrotem. Adamowie wzdychali żałośnie iprzestępowali znogi nanogę. Minęłyśmy wiele takich par, zanim trafiłyśmy dosklepu zbielizną, który polecała Majka.


  Zcałej kolekcji najbardziej spodobały misię biustonosze zsatyny pokrytej gustownymi koronkami. Miseczki łączyło gorsetowe sznurowanie. Nimfetka podała mistringi wpodobnym stylu. Cienki paseczek wcinający się między jej jędrne pośladki? Otak, znakomity wybór. Skierowałam się doprzymierzalni, ale Majka nie miała ochoty naprzymiarki.


  Cios. Nie mogłyśmy się pożegnać wtej chwili; taklęska bymnie załamała. Podsunęłam zatem myśl oopiciu współpracy. Moja współlokatorka miała wrócić dopiero jutro. Majka dała się skusić. Kupiłyśmy czerwone wino ipojechałyśmy doakademika.


  Ona rozgościła się namoim łóżku, ajazaczęłam szukać korkociągu, przetrzepując kuchenne szafki ischowki. Pociągnęłam zadolną szufladę. Wypadła inarobiła rumoru. Nie dałam rady wepchnąć jej zpowrotem. Dotego nie znalazłam otwieracza. Chciałam wcisnąć korek dośrodka, ale nimfetka zaprotestowała, że wino będzie niedobre iona się takiego nie napije. Same problemy.


  Odczego jednak sąsiedzi? Poprosiłam Majkę, żeby zaczekała, izeszłam dochłopaków.


  –Macie korkociąg?


  –Magda, weź się opanuj! Nie pij dolustra, myzawsze jesteśmy chętni.


  Ich wyświechtane dowcipy rzadko kiedy bywały śmieszne. Jednak nie pamiętałam, żeby kiedykolwiek denerwowały mnie aż tak bardzo.


  –Nie jestem sama. Jest umnie... chrzestna. –Wymyśliłam napoczekaniu.


  Niech już przestaną być tacy upierdliwi iczym prędzej dadzą miotwieracz!


  –Ipijecie wino?


  –Tak. Jest wyluzowana.


  –Aładna?


  –Pocopytasz? Zaraz ocenimy!


  Mimo że moja cierpliwość była nawyczerpaniu, opanowałam nerwy.


  –Ładna, nawet bardzo ładna. Prowadzi zmężem sklep zbronią. Wiatrówki, noże, paralizatory. Jeśli chcecie ją poznać, zapraszam.


  –Nie, nie, tylko żartowałem. Pewnie macie swoje sprawy...


  Wreszcie zamilkli, amnie udało się zdobyć korkociąg.


  Tak się rozpędziłam, że niemal wywinęłam orła naśliskiej podłodze korytarza. ZatoMajka emanowała spokojem. Siedziała poturecku natapczanie iprzeglądała kolorowe czasopismo porzucone przez moją współlokatorkę. Wielki nagłówek naokładce głosił: „Wiosna naprzecenie”.


  Zyskałam nadzieję nabezcenny wieczór, gdy wyrwała mizręki butelkę.


  –Zatych, conamorzu, wpowietrzu ipod ziemią! –Przycisnęła usta dogwinta. –Teraz zamnie. –Wzięła kolejny łyk. –Zaciebie później.


  Bardzo mnie tym rozbawiła. Zapytałam, czemu taka świetna dziewczyna wciągnęła się wsponsoring. Idowiedziałam się, że zdecydował przypadek.


  –Szwendałam się wieczorem pomieście ztaką moją paczką. Zimno się robiło, no toposzliśmy nabrowar. On wyhaczył mnie przy barze izaczął gadkę: „Ooo, ciebie nie da się przegapić”. No ajamu nato: „Czy świecę wciemności?”. Śmialiśmy się jak porąbani. Wziął mój numer. Dryndnął, zaprosił narandkę. Moi kumple byli przy nim beznadziejni. Ate ich macanki! –prychnęła. –Poprostu żal. Zniego tobył dżentelmen! No imiał hajsu jak lodu. Zawsze najdroższe restauracje, kluby, hotele. Rozdziewiczył mnie wpięciogwiazdkowym, wiesz?


  Gdyby opowiadała toinna osoba, skomentowałabym, że wczterogwiazdkowym napewno posuwałby ją inaczej. Jednak Majkę już wtedy traktowałam jak młodszą siostrę. Słuchałam jej zuwagą ipobłażaniem połączonymi zzachwytem. Miałam ochotę chłonąć jej widok, głos iśmiech, tak podobny dodźwięku srebrnych dzwoneczków. Nie przerywałam więc.


  –Nie był skąpiradłem. Miałam nawszystko, cochciałam. Łachy, biżu, pachnidła. Nawagarach łaziłam nazakupy albo siedziałam wjego biurze. Bujałam się znim podelegacjach. Aon chodził nawywiadówki. Ściemniał, że jest moim ojcem, iwszystko usprawiedliwiał.


  Dalsza część monologu była chaotyczna iwypowiadana bardzo nerwowo. Niełatwo miją powtórzyć iuporządkować, ale spróbuję. Popół roku sponsor powiedział, że nie mogą się dalej spotykać, bobrakuje mu czasu. Kobieca intuicja podpowiadała, że facet znalazł nową kochankę. Inie zawiodła Majki. Kiedy zsamego rana młoda przyszła dofirmy, przyłapała go naobściskiwaniu się zinną. Ztym że tainna była mniej więcej wjego wieku, czyli oponad dwadzieścia lat starsza odpoprzedniczki. Sekretarka zainteresowała się nawet, czy tonie jej mamusia.


  Majka nie odpowiedziała, tylko trzasnęła drzwiami. Przez tydzień próbowała się skontaktować zkochankiem. Wkońcu napisał esemesa, że jego narzeczona przyleciała zeStanów. Istna telenowela! Tym bardziej że poruszona małolata była wściekła.


  –Że samolot się nie rozbił! Nienawidzę jej! Cozasucz! Skończy wpiekle zamoje krzywdy! Gdyby nie ona, bylibyśmy razem! Moje życie inaczej bywyglądało!


  Miałam ochotę utulić jej gniew. Powstrzymałam się, ponieważ budziła wemnie zbyt duże pożądanie. Gdybym wykonała choć jeden nieprzemyślany ruch, wymknęłaby misię zrąk. Wierzyłam, że przyjdzie dziś jeszcze odpowiedni moment nabliskość. Awtej chwili podobała misię nawet taka zezłoszczona. Jednak rozumiałam ją doskonale, boprzeżyłam porównywalne doświadczenie. Różnica polegała natym, że mężczyzna nie był moim sponsorem iże go kochałam. Przyznałam się dotego Majce.


  –No coty, jateż go kochałam! Jago naprawdę kochałam! –Uniosła się.


  Nie pamiętam, odkogo usłyszałam, że wino zkażdym łykiem szepce prawdę doust. Ona wypiła więcej niż ja. Choć czasami nieprawda wydaje się prawdą.


  –Ajaki był twój pierwszy raz? –zaciekawiła się znienacka.


  –Wiesz, nic specjalnego. Zrobiłam tozkolegą zklasy wopuszczonym domu przy torach. Wcześniej dużo wypiliśmy, naodwagę. Nie patrzyłam wjego oczy, tylko napuste butelki naparapecie. Krew leciała zemnie ciurkiem. Nie miałam jak jej zatamować. Szybko się zmyliśmy. Potem miałam jeszcze paru nieudaczników. Ale seksu uczył mnie owiele starszy partner. Tak jak ciebie.


  –Przydali się nam, conie? –Puściła domnie oko.


  –Pytał, nacomam ochotę. Byłam tak głupia, że mnie todziwiło. Ale później brałam, comisię należy, idomagałam się tego.


  –Długo byliście razem?


  –Nie, nie. Odszedł, ajaszalałam naimprezach. Wychodziłam zklubów zdopiero copoznanymi typkami.


  –Ej no... Zatakie rzeczy bierze się hajs. Nie puszczaj się zadarmo –odparowała Majka.


  Pociągnęłam spory łyk.


  –Pieprzyć się można zkażdym. Potym wszystkim wiem, że kochałam się tylko zjednym.


  –No coty? Dawaj, nawijaj onim, bonie uwierzę!


  Nie miałam pojęcia, skąd tozdziwienie. Zakogo ona mnie miała? Pożałowałam, że się przed nią otworzyłam. Wyplątałam się, że tozbyt długa historia.


  Wino się skończyło, więc poszłyśmy podrugie. Nawszelki wypadek wzięłyśmy itrzecie.


  –Wierzysz jeszcze wmiłość? –zagadnęłam podrodze zesklepu.


  –Jedną, jedyną iprawdziwą? Nie. Aty?


  –Sama nie wiem. Ale jak wrócimy, włączę ci ładną piosenkę, chcesz? Odziewczynie, która zakochała się nieszczęśliwie. „Bóg jej wybaczył czyny sercowe ilody podał jej malinowe”[1] –zanuciłam.


  Nimfetka przystanęła. Jateż. Wtuliła się wemnie, mocno iufnie. Wmig zapomniałam osłowach, które zabolały. Kiedy odsunęłyśmy się, odgarnęłam jej włosy izałożyłam zauszy. Powiodła wzrokiem zadłonią, którą pogładziłam ją popoliczku. Uniosła głowę, patrząc namnie przenikliwie ibłękitnie.


  –Wyglądasz jak anioł –powiedziałam.


  Wiem, że grafomani ogłosili naten komplement promocję. Icoztego? Mój anioł był inny, jedyny wswoim rodzaju. Nie pamiętam już, czy tojachwyciłam Maję zarękę, czy ona mnie. Kształty naszych dłoni bardzo łatwo dopasowały się dosiebie. Tramwaje iautobusy kołysały się nawszystkie strony, otumanione moim –naszym –nagłym szczęściem. Podobnie jak samochody rozdzierały czerń nocy żółtymi ipomarańczowymi reflektorami. Posylwetkach ludzi, którzy nimi jechali, przesuwały się odbicia mijanych budynków ikolorowych neonów. Nie było ciemności, nie było śmierci; miasto migotało oddachów aż pobruk. Arazem znim oczy, wktórych lśniło. Odkąd poznałam Majkę, wszędzie dostrzegałam blask.


  Wmieszkaniu przypomniała miopiosence. Zgłośników rozległy się Oczy tej małej.


  Wyciągnęłam się nałóżku, atamała, która była zemną, położyła się obok. Oparła twarz naramieniu iprzymknęła powieki. Mruczała melodię. Nagle stała się romantyczna ibezbronna. Nawet nie musiałam pytać, czy chce przenocować. Dla nas obu było oczywiste, że zostanie.


  Uchyliłam drzwi odpołowy szafy; jak zwykle wypadł stamtąd stos rzeczy. Spod niego wydobyłam moją najładniejszą halkę, ręcznik iwręczyłam nimfetce. Kiedy wróciła złazienki, akurat próbowałam domknąć szafę. Kopniak załatwił sprawę. Majka obiecała, że nie uśnie, zanim nie będzie mnie zpowrotem. Zwinęła się wkłębek.


  Szłam pod prysznic pomokrych śladach stóp. Umyłam się tak szybko jak nigdy, azpółki pod lustrem zabrałam balsam Chloé. Należał dowspółlokatorki. Szczerze mówiąc, podkradałam go. Nabiedną nie trafiło, miała kosmetyków bez liku. Wybrałam akurat ten, bozachwycał mnie jego intensywny konwaliowy zapach. Ułożyłam się naboku, przodem doMajki.


  –Mam superbalsam. Chcesz wypróbować?


  Chciała. Wycisnęłam sporą porcję irozprowadziłam porękach dziewczyny. Zsunęłam ramiączka halki, bywygodniej smarowało się ramiona idekolt.


  –Przekręć się nabrzuch –wyszeptałam.


  Zwinęłam górę koszulki, tak że opadła fałdami nabiodra. Spod opuszków palców nałopatki popłynął chłód kremu, apotem już samo ciepło. Odpięłam biustonosz, żeby nie przeszkadzał wgłaskaniu kręgosłupa. Zdejmowałam napięcie inakładałam odprężenie. Plecy wygięły się włuk, gdy Maja wyciągnęła spod siebie stanik iupuściła napodłogę. Odwróciła się domnie iposłała uwodzicielskie spojrzenie. Nie wypowiedziała ani słowa. Jateż nie.


  Obfite, miękkie krągłości wypełniły moje dłonie; przelewały się między palcami. Wykonywałam powolne koliste ruchy, byprzedłużyć chwilę, naktórą tak czekałam. Majka mrużyła oczy iunosiła kąciki ust. Wyobrażałam sobie, że rozcieram naniej płatki konwalii, aona zamienia się wjeden zkwiatów. Też tak chciałam. Zrzuciłam koszulkę iprzejechałam biustem pobiuście. Podniecał mnie aromat, który nas otulał iunosił się wpowietrzu.


  Wyciągnęła ramiona iprzygarnęła mnie najbliżej, jak się dało. Wcisnęła mipalce wplecy. Lekko kąsała moje wargi, aż wbiła zęby wdolną iprzytrzymała. Kiedy puściła, wsunęła miwusta język. Splótł się zmoim. Zaiskrzyło. Przeciągnęłam dłoń pojej pośladkach imiędzy udami. Poczułam koronkę, apod nią miękkość iwilgoć. Kiedy dotykałam tam Majkę, ona rozchylała izbliżała nogi, szukając odpowiedniego natężenia przyjemności.


  –Magda, dalej, otaaaak! –Przylgnęła domnie ikurczowo zacisnęła dłonie namoim karku.


  Niczym się nie odwdzięczyła. Zasnęła.


  Aja, zamiast wsen, zapadłam wemocje. Pochłonęły mnie całą. Ekscytowałam się naturalnością ispontanicznością Majki. Sama dawno utraciłam te cechy. Teraz dostałam szansę, bydzięki niej jeodzyskać. Nie mniej pasjonujący był gorący temperament. Jak nalicealistkę, wydawał się nadzwyczajny. Czy nasz kontakt będzie tylko erotyczny? Łatwo jest wedrzeć się drugiej osobie pod skórę, ale nie tak łatwo jest wedrzeć się doserca. Potrzebne miserce nimfetki?


  Przysunęłam ucho dolewej piersi Majki; oplotła mnie ramionami. Jednak pomiędzy uderzeniami serce niczego minie wyjawiło. Wkońcu zasnęłam wbłogim uścisku. Rano nie chciałam się zniego wyplątywać. Narzuciłam krótki szlafrok izmusiłam się, byprzygotować śniadanie. Zaniosłam nimfetce dołóżka tacę ztostami. Akurat się przeciągała, leniwie iponętnie, niczym kocica. Kiedy jadła, zapytałam, ziloma dziewczynami była.


  –Zjedną –powiedziała zpełnymi ustami iprzełknęła kęs. –Zkumpelą robiłyśmy pokazy dokamerki. Ale ona mnie nie kręciła. Chodziło osam hajs. –Otarła okruszki zbuzi.


  –A... noc zemną ci się podobała?


  –No jasne. –Odstawiła pusty talerz napodłogę. –Wiedziałam, ococi biega. Próbowałaś mnie schlać, później numer zmasażem. No, szacun zapomysły.


  Nie zmartwiłam się, że mnie rozszyfrowała. Raczej ucieszyłam się, że jest bystra. Zrobiło misię trochę wstyd, że jej nie doceniłam. Zamilkłam. Ocknęłam się, gdy kilkoma ruchami stargała miwłosy.


  –Wariatka! Przestaaań! –Odwzajemniłam się tym samym gestem izłapałam tarczę obronną, czyli poduszkę.


  Wzięła drugą izaczęłyśmy się okładać.


  Majka była silniejsza. Poza tym dekoncentrował mnie biust drżący pod cienką halką, wysoko odsłonięte uda itrójkącik bielizny. Przeciwniczka szybko wyrwała mibroń. Przycisnęła mnie nią isobą dołóżka.


  –Poddajesz się? –Rozwiązała pasek mojego szlafroka izłożyła wargi dopocałunku.


  Jej usta smakowały lepiej niż wszystkie śniadania wmoim życiu. Nasze ciała splotły się zesobą równie łatwo jak dłonie.


  –Obiecałam mu, że pokaz będzie trwał godzinę. Okej?


  –Okej.


  Tyle byłam wstanie powiedzieć, gdy zemnie zeszła.


  Skierowała się dolustra wprzedpokoju. Stanęłam zanią iprzyglądałam się, jak rozdziela loki przedziałkiem. Zrobiła go idealnie pośrodku głowy. Nasze spojrzenia spotkały się wzwierciadle. Podała migrzebień. Kiedy ją czesałam, zazdrościłam mu, że całym sobą odczuwa kolor iwoń puszystych kosmyków. Iznów wydawało misię, że Majka jest moją siostrą.


  Nie miałam siostry.


  Wychodząc, minęła się wdrzwiach zmoją współlokatorką. Kiedy tylko taksiężna Kate dowiedziała się, że balsam przepadł, zainteresowała się, jak potłukłam butelkę.


  –Normalnie. Potrąciłam ręką ispadła zpółki.


  –Taaak? Była plastikowa... –Naburmuszyła się.


  Schowałam się zanotatkami dokolokwium. Trochę się uczyłam, atrochę podpatrywałam zza kartek, zjakim zapałem Kate wyjmuje ztoreb nowe ubrania. Odemknęła całą szafę, nie tylko swoją połowę, iwywołała lawinę, która nanią runęła. Apretensje skierowała domnie. Opanowałam się, licząc wmyślach dodziesięciu, iupchnęłam mój bałagan zgodnie zżyczeniem księżnej pani. Wtedy rozpogodziła się inadobre zajęło ją układanie zakupów. Nie wiem, czemu mieszkała wakademiku, skoro pozwalała sobie narzeczy zgórnej półki. Nosiła jezniewymuszoną elegancją. Szyk emanował zniej nawet wtedy, gdy przewracała się włóżku nadrugi bok. Dwadzieścia cztery godziny nieprzerwanej gracji. Kto bytowytrzymał? Tylko ona. Dlatego właśnie nazywałam ją „księżną Kate”.


  Studiowała dziennikarstwo iprowadziła blog modowy. Raz wtygodniu fotografowała, zjakim powątpiewaniem patrzy naswoje odbicie wlustrze windy.


  Zmieniały się stylizacje, awinda imina Kate –nie. Sama Kate miała całe grono wielbicielek. Ich wizytę unas rozpoczynała premiera zdjęć zbloga. Znajome naprzykład podziwiały, jak sprytnie ona rozpięła płaszcz, byodsłaniał zestaw à la Chanel.


  –Janie mogę, jaka poza! Aten komplet jest cudny! Boziu, idealny!


  –Ślicznota zciebie! –piszczały iklaskały wrączki.


  Zachowywały się podobnie jak podfruwajki, ztym że nie było wnich uroku, tylkoczysta pretensjonalność. Kate okazywała emocje subtelniej. Zwyczuciem dbała, byprzyjaciółki wciąż zabiegały ojej względy iprosiły opożyczanie ubrań. Potem stroiły się, próbując ją naśladować. Próżny trud. Niektóre znas rodzą się księżnymi, ainne gęsiareczkami. Nawet gdy te drugie ozdobią głowy tiarami, itak wyjdą znich gęsiareczki. Lepiej przykryłyby włosy chustkami, żeby nie przybrudziły się, gdy wrócą pasać drób.


  Księżna miała złote serce, bodla zmniejszenia nierówności organizowała odczasu doczasu Akademię Paznokcia dla gęsiareczek. Osiągnęła mistrzostwo wefrancuskim manikiurze. Zresztą wzdychała dowszystkiego, cofrancuskie. Opowiadała otygodniowym pobycie wParyżu tak długo izawile, jakby spędziła wpodróży conajmniej rok. Zwiedziła raptem katedrę Notre Dame, kilka sal Luwru, Łuk Triumfalny, wieżę Eiffla. A, ijeszcze pojechała doWersalu. Większość czasu zajęły jej wyprawy nazakupy. Relacje znich urozmaicała gruchaniem francuskich słówek isoundtrackiem zAmelii. Nie wiem, czy lubiła również seks francuski, bonie miałam chęci naseks znią. Odpasa wgórę przypominała arystokratki zrenesansowych portretów –pociągła twarz zwysokim czołem, znużonym spojrzeniem, ustami wykrojonymi wkształt serca. Biust średniego rozmiaru, lecz powabnie uwypuklony. Mocne wcięcie wtalii, jak gdyby zasznurowała gorset. Efekt psuł jednak zbyt przysadzisty tyłek ikrótkie krzywe nogi. Wieczorami przebierała nimi nakursie tańca.


  Nie wiem, która znas mocniej się wtedy cieszyła. Jaświętowałam przede wszystkim koniec okupacji łazienki. Brałam bardzo długi prysznic. Powyjściu zkabiny zawijałam się wręcznik idalej relaksowałam. Odprężało mnie przesuwanie żyletką poudach; dzięki niej odzyskiwałam spokój. Nareszcie nie rozpamiętywałam tego, cobyło, nie stresowałam się tym, cojest, inie martwiłam się, cobędzie. Pierwszy ruch był mocny, kolejne słabsze, aostatni najsilniejszy, żeby zapamiętać wrażenie.


  Nakońcach sznytów gromadziły się krople. Kiedy spływały wdół, przez moment przypominały nuty. Baczność! Tak leci hymn mojego burdelu! Pohymnie! Spocznij! Troskliwie przemywałam rany, osuszałam jeiprzyklejałam opatrunki. Nasiąkały krwią, ajanapawałam się wrażeniem wyzwolenia. Przez moment czułam się jak nahaju, poza iponad wszystkim. Totalne uniesienie. Skaleczenia stawały się dotkliwe później. Chyba najbardziej wtedy, gdy się goiły. Askrzydła opadały midopiero, kiedy ponownie ogarniał mnie lęk, nienawiść dosiebie, aszpecące sznyty, dotąd osłonięte opatrunkiem, budziły obrzydzenie. Jednak nie chciałam przestać tego robić.


  Cięłam się oddwunastego roku życia.


  Tymczasem Kate wracała, pełniła wartę przed drzwiami imarudziła:


  –Długo jeszcze?


  Namawiałam ją, byczęściej wychodziła zdomu inaprzykład podszkoliła francuski.


  Mieszkałyśmy zesobą kolejny rok wyłącznie dlatego, że lepsze jest zło znane niż nieznane.


  Szkoda, że dzisiaj nie miała żadnych zajęć. Zkuchni dobiegał piskliwy głos. Pewnie chodzi oszufladę. Onie! Wcisnęłam głowę pod poduszkę. Wciąż pachniała moją nimfetką, moją konwalią. Moją! Cała pościel przesiąkła zapachem chwil, wktórych wtulałam się wMajkę. Pragnęłam, byten zapach był gęsty iłatwo się nie rozproszył. Telefon, leżący tam, gdzie tak niedawno leżała ona, zabrzęczał. Esemes. Odniej!


  „Lubię Twoje sexy usta”.


  Przez pół nocy myślałam nad tym, coodpisać. Każde słowo wydawało misię nieodpowiednie. Wkońcu wysłałam tylko :-*.


  Przypisy


  [1] Agnieszka Osiecka, Oczy tej małej, http://www.tekstowo.pl/piosenka,agnieszka_osiecka,oczy_tej_malej.html [23 listopada 2015].
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